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NAD TRUMNĄ WODZA NARODU.
„ B ram y przepastne śm ierci dla niektórych ludzi 

nie istn ie ją. Świadczą o prawdzie, że prawa w iel­
kości są inne, niż prawa m ałośc i” .

Z p rzem ó w ien ia  Józefa P iłsudskiego na W aw e  
lu  przed  tru m n ą  Juljusza Słowackiego.

Zaległa wśród nas przejmująca cisza... cisza żalu, lecz i 
wielkiej powagi i godności...

Cisza, na którą zdobywa się ty lko  największy ból, gdy już 
nie znajduje ujścia we łzach i zawodzeniach, gdy targa wnętrz­
nościami, uciska serce, tłoczy się w mózgu —  ale swe dozna­
nia bolesne przeżywa w największem skupieniu, w majestacie 
powagi.

Ogrom straty, jakie ponosi Polska i ogrom człowieka, k tó ­
ry odszedł w zaświaty— złączyły się w naszem wewnętrznem od­
czuwaniu tak silnie, że zabrakło nam tchu w piersi, by głośno 
zawodzić, że powstrzymane zostały łzy, by spływały z na­
szych oczu.

Największa postać, którą zna tysiąclecie Polski, zamknęła 
oczy na w ieki. Z pom roki dziejów naszych wyłaniają się posta 
cie wielkie. H istorja nasza mówi o czynach i sławie w ie lk ich 
królów, mężów i wodzów. Znają dzieje stulecia n iewoli nazwi­
ska, opromienione aureolą. Żyliśm y w mrokach zaborów wspom­
nieniami o w ielkości i pięknie Tadeusza Kościuszki, Józefa Po­
niatowskiego, Henryka Dąbrowskiego, Romualdę Traugutta. Ale 
zawsze z tem i sym bclicznem i postaciami, towarzyszącemi po­
koleniom w ich drodze poprzez w iek n iewoli, łączyła się w nas 
świadomość smutku i żałoby .. W alczyli o Wolność i N iepodle­
głość u schyłku bytu niepodległej Polski, w alczyli potem, gdy 
ziemie polskie były skute obręczą ucisku —  ale kajdan nie zdo 
ła li rozkuć... Spłonęli na o łtarzu idei...

Wielkość Józefa Piłsudskiego w idzie liśm y my żywi, w idzie­
liśmy w tern, że Jego życie i Jego czyn stworzył nam to 
wszystko,.czern teraz oddychamy, czem żyjemy.

W Jego sercu i duszy ogniskowało się to wszystko, co 
przeżywa Naród i Państwo. On był prapoczątkiem i  On speł­
nieniem tego, o czem napróżno m arzyli dziadowie, o co. m od lili 
się nasi Wieszcze, za czem tęskniły dusze spowite w mrokach 
niewoli.

I dziś, gdy to, co w N im  było ziemskie, mamy oddać zie­
mi polskiej — czyż jest w Polsce człow iek, któryby sobie nie 
uświadomił Jego wielkości?

Czyż trzeba ci, obywatelu polski, od Olzy po Dźwinę, od 
Karpat po Bałtyk, tłum aczyć Jego zasługi?

Czy sięgać do wspomnień historycznych, odtwarzać bieg 
Jego życia, podkreślać słowem, co wniosło ono w byt i przy­
szłość Polski?

Jeśli zapytasz, obywatelu, swego własnego serca i  sum ie­
nia, czyż nie powie ci ono —  bez względu na to, do jak ie j 
warstwy społecznej należysz, jak i zawód uprawiasz, jakie prze­
konanie wyznajesz —  ileś s trac ił z chwilą, gdy na w ieki zam­
knął oczy Józef P iłsudski?

I w swem sumieniu i w swem sercu znajdziesz drogo­
wskaz w chw ili, gdy spojrzysz na czarną krepą obwiedzione 
flag i narodowe.

Kornie schylisz czcło  i ho łd  złożysz pamięci Odnowiciela 
Państwa i O jca Narodu, a zarazem w głębi duszy złożysz ś lu­
bowanie:

Każdy z nas z osobna i wszyscy społem iść będziemy w 
przyszłość, każdy nasż krok znacząc szlakiem tych ideałów, dla 
których ży ł i walczył, c ie rp ia ł i radował się Józef P iłsudski.

Każdy z nas z osobna i wszyscy razem będziemy straż­
nikam i tego skarbu, który z mroków n iew oli dobył Józef P ił­
sudski — strażnikam i znicza, k tó ry  rozpa lił W skrzesiciel W ol­
ności: Strażnikami mocy i godności Państwa.

— Prawa śm ierci |  prawa życia —  przekazał nam Józef 
P iłsudski, jakby swój testament, gdy stanąwszy nad doczesne- 
m i szczątkami w ielkiego twórcy .K ró la  Ducha” , zastanow ił się 
nad życiem i śm iercią —  są bezwzględne i bezlitosne. Ży ło  
ludzi mnóstwo i wszyscy pom arli. Pokolenia za pokoleniam i, 
żyjące codziennem życiem, zwykłem  lub niezwykłem, do w iecz­
ności przechodzą, pozostawiając po sobie jeno ogólne wspom­
nienia. Wspomnienia, gdzie im ion niema i niema nazwisk. A je ­
dnak prawda życia ludzkiego daje nam i inne zjawiska. Są lu ­
dzie i są prace ludzkie tak silne i tak potężne, że śm ierć prze 
zwyciężają, że żyją i obcują m iędzy nam i.”

Żyć i  obcować między nami będzie i przez pokolenia całe 
idea, którą ucieleśnia żywot Józefa Piłsudskiego.

Ślubujem y, że idea ta w naszej duszy i w naszem sercu 
płonąć będzie tym samym żarem, który w pokolenie, zrodzone 
u schy łku  niewoli, tchnął On!

Przejęta do głębi serca niewypowiedzianym ciosem 
jaki dotyka Naród Polski, stratą Największego Wodza 
i Twórcy Niepodległości

I MARSZAŁKA POLSKI

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
w najgłębszej żałobie u trumny Jego z.całym Narodem 
łęczy się

KOLONIA FRANCUSKA 
i B. KOMBATANCI FRANCUSCY

W CZĘSTOCHOWIE.
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Spotkał nas straszny cios. Przestało bić serce Największego Człowieka 
Polski, Najlepszego Syna Ojczyzny, Wodza Narodu i Pierwszego Marszałka Polski

ś.ł P.

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
Odszedł na zawsze Ten, którego życie i czyny były jedną wielką walką 

o Polskę — o Jej honor — o Jej stanowisko w świecie.
Stając u Twojej trumny, ślubujemy Ci Komendancie, że Twoja działalność 

będzie dla nas zawsze najlepszym wzorem służby dla Polski i Jej chwały, że 
Twoje ideały będą zawsze naszemi ideałami i że TWtij Duch zawsze królować 
nam będzie.

Pracownicy Zarządu Miejskiego i Przedsiębiorstw Miejskich,
Kasa Pożyczkowo-Oszcządnościowa Pracowników Miejskich Spółdzielnia z ogr. odp.
Kole Nr. 77 LOPP. Pracowników Miejskich.

Ś t

Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu
Wskrzesicielowi Polski, Twórcy Wojska Polskiego i Marynarki Wojennej

ZARZĄD OBWODU 
LIGI MORSKIEJ i KOLONJALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Śmiertelne szczątki Marszałka
spoczną na Wawelu.

Zwłoki wystawione będą na widok publiczny w katedrze św. Jana.
KRAKÓW. W czoraj przybył tu  ge­

nera ł dr. Bolesław Wieniawa-Długoszow 
ski. Przyjazd jego sto i w związku z uro­
czystościami pogrzebowemi w Krakowie 
i złożeniem śm iertelnych szczątków 
Marszałka Polski na Wawelu.

WARSZAWA. Do te j chw ili nie za­
padła w łon ie  Rządu żadna decyzja ani 
co do term inu eksportacji zw łok z pała­
cu belwederskiego, ani co do dnia po­
grzebu, ani też o formach i programie 
uroczystości żałobnych.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
uroczystość pochowania trum ny na Wa­
welu nie będzie połączona z pochowa­
niem serca Marszałka.

Wedle n ieofic ja lnych jeszcze w iado­
mości, pochowanie serca Marszałka, 
zgodnie z Jego wolą, w W ilnie, odbę­
dzie się w term in ie  późniejszym, a to z 
tego względu, że Pan Prezydent R. P., 
Rząd i przedstawiciele społeczeństwa 
m ogli w tym  hołdzie wziąć udział.

WARSZAWA. Ostatecznie zdecydo­
wano, że zw łoki śp. Marszałka P iłsud­
skiego wystawione będą dla um ożliw ie­
nia złożenia hołdu ludności sto licy w 
archikatedrze św. Jana, a to  celem na­
dania ceremonji charakteru religijnego, 
gdy tymczasem wystawienie zw łok na 
dziedzińcu belwederskim  lub  na placu 
Marsz. Piłsudskiego nadałoby obrzędom 
pogrzebowym charakter świecki.

Data eksportacji z pałacu Belweder­
skiego do archikatedry nie jest jeszcze 
ustalona i zależy ona od ukończenia 
srebrnej trumny, która ma być kuta i 
jest wykonywana w szkole sztuk zdob­
niczych, pozostającej pod dyrekcją prof. 
W ojciecha Jastrzębowskiego.

Trumna ta ma m ieć górną część wie 
ka ze szkła.

W wieku umieszczony będzie ryn­
graf ofiarowany w swoim czasie Marszał 
kowi P iłsudskiemu przez żołnierzy 1-szej 
Brygady i zawierający ich podpisy.

Ryngraf ten w is ia ł dotychczas nad 
łożem Marszałka.

Sprawa przew iezienia zw łok z War­
szawy do Krakowa jest w dalszym cią­
gu omawiana.

Wysunięto projekt, aby całą tę dro ­
gę przewieźć zw łoki końmi, przyczem 
wzdłuż szosy byłyby ustawione oddziały 
wojska Inny pro jekt proponuje przenie­
sienie zwłok z Warszawy do Krakowa 
na ramionach i utworzenie nieprzerwal 
nego konduktu pogrzebowego, w którym  
uczestniczyć mogłaby ludność wszyst­
kich miejscowości, położonych przy te j 
ostatniej drodze Wodza Narodu.

Kondukt pogrzebowy m iałby iść przez 
Kielce, aby posuwać się szlakiem  Legjo 
nów w odwrotnym  kierunku.

WARSZAWA. Z w łok i Marszałka wy 
stawione zostaną na w idok publiczny w 
katedrze św. Jana.

kilka dn i życia.
W niedzie lę  s y t u a c j a  przedstav,u

się bez porównania groźniej, gfly __ 
szałek nie odzyskiwał p rz y to m n o ś c i. 

Wieczorem dopiero, gdy juz n je. 
żadnej nadziei, wezwano do 0 . yj
rającego ks. Korniłowicza, 1 ry e„i,
Marszałkowi Ostatniego Namaść 
O lejam i Sw iętem i. Dłuższej ag 
było.

Co było przyczyną śmierci
Marszalka ]. Piłsudskiego.

Główną i bezpośrednią przyczyną 
śm ierci Marszałka Piłsudskiego był, jak 
stwierdzono w komunikacie o fic ja lnym — 
silny krwotok żołądkowy. Lekarze prze­
konani by li o chorobie raka już przed 
k ilku  miesiącami. Odbywano k ilkakro t­
nie konsylja lekarskie, przytem dwukrot­
nie ze słynnym in te rn is tą  w iedeńskim 
prof. Wenekebachem, którego sprowadzo 
no samolotem, pilotowanym przez jed­
nego ze zhanych lotn ików . Marszałek 
m iewał nieraz dłuższe okresy lepszego 
samopoczucia i do ostatnich niemal dni 
bra ł udz ia ł w pracach rządu. Dokuczały 
mu wprawdzie i inne dawniejsze choro­
by, odczuwał poważne osłabienie serca.

Mimo rozw ija jącej się choroby raka 
wątroby i żołądka, żelazny ten Człowiek 
nie dopuszczał do siebie myśli o śm ier­
c i, skutkiem  czego otoczenie, nawet naj 
bliższe, nie przeczuwało bliskości grozy 
sytuacji.

Pogorszenie w ostatnich dniach na­
stąpiło dosyć wyraźnie. Ewentualna ope­

racja byłaby w tych warunkach zbyt 
wiekkiem ryzykiem, gdyż osłabione moc­
no serce nie wytrzymałoby z pewnością 
chirurgicznego zabiegu. Choć zatem 
choroba była w łaściw ie nieuleczalną, to 
jednak is tn ia ła  m im o wszystko nadzieja 
utrzymania śp. Marszałka przez jakiś 
k ró tk i czas przy życiu.

Otoczenie Marszałka nie liczy ło  się, 
m im o wszystko z możliwością zgonu w 
tym  term in ie , w którym  on nastąpił, i 
nie było na to  przygotowane. Dowodzą 
tego fakty, że między innem i nie w e­
zwano do łoża chorego krewnych i przy­
jac ió ł, a córki jeszcze w sobotę były 
w szkole, jak norm alnie na lekcjach.

Stan był naturalnie bardzo ciężki. 
Chory nie opuszczał przez parę dni łóż­
ka, ale stan do ostatnich niemal godzin 
nie był beznadziejny. M imo wszystko 
bowiem nie przypuszczano, że śmierć 
nastąpi tak prędko. Nawet jeszcze w so­
botę już po ataku wewnętrznym stan 
serca chorego wróżył raczej conajmniej

Ojciec św. głęboko winis*0̂  
zgonem Marszałka.

CITTA DEL VATICANO. 
rankiem O jc iec św. Pius X g^yii
w iadom ony przez amb“ s% rtsUds!ikó0 
skiego o zgonie Marszalka r  jjtt
Wiadomość ta wywarła na Ojcu 
dzo głębokie wrażenie. , w W»

Ambasador Skrzyński wręc y pre,y 
tykanie tłumaczenie orędzia 
denta Rzplite j. u/»tvl|,n'e

W ambasadzie R. P. P«J J g l,  *  
złożyli kondolencje P 'ze , s sfer k°- 
plom atyczni państw obcyc 
cielnych.

Hołd ks. kardynała 
Kokowskiego-

W flR S ZR W fl. Wczoraj w flj> 
rannych ks. kardyna ł Kakow ^ „ 
do Belwederu, gdzie zlłozy 
kom  Marszałka Piłsudski 9 ■ wSze- 

Ksiądz kardynał K a k o , y z#  
do sali, w k tó re j ziozone z u((lf,|<nał 
k i Marszałka P iłs u d s k i^ 0 statf8*I
szy, przez chw il k ilka  P rcjynałz ’ 
m od litw ie . Następnie ks. k ^ arsZ8lk 
ży ł wyrazy współczucia ■ ^
wej P iłsudskiej. . , nrezy^-

Następnie udał się do P p> pfeJ 
Rady M in is trów , gdzie na• . ^  ii*
Jera Sławka z lo iy l 
n iu własnem i duehowien
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marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu
Wielkiemu Wychowawcy Narodu 

Członkowi Honorowemu Związku Nauczycielstwa Polskiego
ODDZIAŁ POWIATOWY i OGNISKO ZWIĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA POL. W  CZĘSTOCHOWIE.

Depesza kondolencyjna 
do P. Prezydenta R. P.

WARSZAWA. P. Prezydent Rzplitej 
o t r z y m a ł  wczoraj liczne depesze k o n ­
d o le n c y jn e  z zagranicy, a m. m. od 
króla bułgarskiego Borysa, regenta kro- 
le w s tw a  Wągier admirała Horthy'ego, 
k a n c le r z a  Rzeszy Hitlera, króla ru m u ń ­
s k ie g o  Karola, zastępcy prezydenta Es- 
to n ji ,  prezydenta Francji Lebruna, rzą ­
du francuskiego i t. d.

We wszystkich tych depeszach wzru 
szającemi słowy wyrażone jest współ­
czucie spowodu dotkliwego ciosu, ja ­
kiem jest dla Polski zgon najw iększe­
go Jej Syna.

Depesze kondolencyjne z kraju i 
zagranicy napływają w dalszym ciągu.

Rozkazy I Odezwy 
władz i irganizacyj.
Marszalka Józefa Piłsudskiego, Wo­

dza i Ojca Narodu niema wśród ży­
wych Polaków. Pozostał między nam i 
lego wielki dućh i testament, wyraża­
jący się w dwućh słowach: „ Służba 
Ojczyźnie'*. Wierni temu przykazaniu 
trwać będziemy nadal na naszych poste 
runkach czujnie, zapewniając ze spoko­
jem i mocą ład w kraju i bezpieczeń­
stwo współbraciom.

Zarządzam w Korpusie Policyjnym  
noszenie odznak żałoby przez okrycie 
orłów na czapkach, temblakach,tprzy 
szablach i bagnetach krepą.
Komendant Główny Policji Państwowej 

( —)  Kordjan Zamorski 
Generał brygady

Rozkazy obwieszczające zgon M ar­
szalka Józefa Piłsudskiego, zarządzające 
noszenie odznak żałoby wydały m, in. 
Dyrektor P. U. W. F i P. W. —  do or 
ganizacyj Przysposobienia Wojskowego, 
Naczelnlctw, Związku Harcerstwa Pol- 

ego Zarząd Główny i Komenda Głów  
"Wjązku Strzeleckiego, Zarząd Głów- 

y Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
Krzyża i Polskiego Czerwonego

Do młodzieżyl
0A mlnist* r Wyznań Rei. i Ośw. Publ.

m! j ^ P u j ą c ą  odezwę: 
młodzieży!

meMarszałek Polski, Józef Piłsudski,

b ó lu ^  u!‘?w dla wyrażenia ogromu 
ska,’ torym pogrążyła się cała Pol-

Wjp?/1̂ )  jj'rem żałoby, winniście do- 
Praca’  ̂ • • °Dywatele że olbrzymia  
b a u c J T " 9 ukochanego W odza i 
silek JQ 6 ^ ar°du, że nadludzki wy- 
ulrwali^° 0 .ne9 ° Dez granic życia
mocna iSI j takze * w waszych duszach 
nadal j  . Z, ^y^owaną wolą dźwigania  
P°lskj 16 3 udowy siły i znaczenia

' .  kochaliście M arszałka  
cKowawc ^  n iety !ko iako swego W y ­
ściela m?’ j  -CZ. ' i ako najlepszego Przy 
n'e dla « , ° Postać Jego pozosta­
niem hr,aS 1 Przyszłych pokoleń sym -  

P0]e noru ' wielkości Polski, 
^czytań m -W.e wszystkich szkołach  
'^PosDolif^02'6 Pana Prezydenta Rze-  
wywiesić cĥ ’ 03 budy nkach szkolnych 
Cz°ne do ° r^9Wie państw ow e, opusz-  
ną Wzvwan j  &sztu’ a młodzież szkol 
S2k°Inych 1 okrycia k irem  oznak  
^aWach, na CZaPkach, beretach i rę-

dziennikarzy.

Głęboko wzruszeni bolesną wiadomością o śmierci

I Marszałka Polski

JOZEFA PIŁSUDSKIEGO
składamy tg drogą Narodowi Polskiemu oraz 
pokorne wyrazy swego najserdeczniejszego

Władzom  
współczucia.

g i g  C z ę s to c h o

mmm
C z ę s to c h o w a , 13 M a ja  1935 r .

Personel b iu ro w y i techniczny, narodow ości 
B elgijskiej i F ra n cu sk ie j f i rm y  T ow arzystw o  
A kcyjnePrzem ysłu  W lć k n is te g d , d a w .P e ltze r  

i Synówie w  Częstochowie.

Apel
^ zw iązku  
Politej w ydało

Dziennikarzy
następujący

apel:
Prezydjum  Związku Dziennikarzy  

Rzeczypospolitej łączy się w powszech­
nej żałsbie narodowej całego społeczeń 
stwa i wzywa wszystkie syndykaty i o 
gół dziennikarzy do wzięcia udziału w 
oddaniu czci i hołdu Józefowi Piłsud­
skiem u.

(— ) Prezes
M ieczysław  Ścierzyński, 

Wiceprezesi:
Witold G iełżyński 

i Hieronim Wierzyński.

Żałoba Narodowa.
Profesor Jan Szczepkowski, dyr. 

szkoły sztuki zdobniczej, dokonał wkrót 
ce po zgonie zdjęcia gipsowej maski 
pośm iertnej Marszałka Piłsudskiego.

X
Uniw ersytet Warszawski zawiesił 

wczoraj wykłady i ćwiczenia spowodu 
zgonu Pierwszego Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego.

X
Rząd francuski reprezentowany bę­

dzie na pogrzebie ś. p. Marsz. Piłsud­
skiego przez ministra spraw zagr. La- 
vala i marszałka Francji Petain'a.

Rząd włoski reprezentować będzie na 
uroczystościach pogrzebowych specjal­
na delegacja z ambasadorem Bastiani- 
ni i gen. Grazioni na czele.

X
Kurja biskupia w Katowicach zarzą­

dziła na znak żałoby spowodu zgonu 
M arszałka dzwonienie wszystkich dzw o­
nów kościelnych na terenie djecezji 
w dniu wczorajszym i w dniu pogrzebu.

X
Ha uroczystem posiedzeniu p rezyd ­

jum  rady giełdy pieniężnej w W arsza­
wie powzięto jednom yślną uchwalę, że 
w poniedziałek dnia 13 maja i w dzień 
pogrzebu giełda pieniężna w W arsza­
wie, na znak żałoby po zgonie M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego, będzie n ie­
czynna.

Tak samo na znak żałoby w pon ie ­
działek nie była czynna i giełda tow a­
rowo zbożowa w Warszawie.

Podobne uchwały powzięły i inne
giełdy w całym kraju,

*  *
*Wojsko oraz wszystkich funkcjonarju 

szów państwowych obowiązuje żałoba 
6 tygodniowa. Forma tej żałoby będą 
czarne opaski na lewem ramieniu za­
równo dla mężczyzn jak i dla kobiet 
oraz wstrzymanie się od urządzenia i 
brania udziału w przyjęciach.

Składanie wieńców na trumnie ś. p. 
Marsz. Piłsudskiego nie jest przewidzia­
ne
Żałoba trwać będzie 6 tygodni.

W A R SZA W A . Południowe zebranie 
Rady M in istrów  zakończyło się przed

godz. 15 tą. Po posiedzeniu stało się 
wiadom em , że żałoba ogólna trwać bę­
dzie w wojsku i urzędach państwo­
wych przez 6 tygodni. Wojskowi i u- 
rzędnicy nosić będą na znak żałoby 
przepaski z krepy na ram ieniu. Po­
wstrzym ają się też wojskowi i urzęd­
nicy od wszelkich przyjęć i udziału w 
zabawach przez okres żałoby. Od dnia 
wczorajszego do dnia pogrzebu nie bę 
pą się odbywały wszelkiego rodzaju 
widowiska, koncerty orkiestr itd.

Rada Ministrów postanowiła, że po­
grzeb Marszałka Piłsudskiego odbędzie 
się na koszt Państwa.

Członkowie rządu zadeklarowali za­
miast wieńców 5.500 zł. na rzecz budo 
wy kopca Józefa Piłsudskiego w Kra­
kowie.

Kondolencja ambasadorów.
W ARSZAW A. Wczorai około po­

łudnia przybyli do prezydjum a Rdy M i­
nistrów ambasadorowie i posłowie, a- 
kredytowani przy rządzie polskim ce­
lem  złożenia w im ieniu  swoich rządów  
kondolencyj.

Pierwszą taką kondolencjęezłożył 
ambasador Turcji, następnie poseł ru ­
muński, a dalej ambasador sowiecki. 
Co chwila zajeżdżały przeć gmach pre­
zydjum  wciąż nowe auta, wiozące dy­
plomatów zagranicznych.

Dzwon Zygmunta obwieszcza 
żałobę,

KRAKÓW. Wczoraj rano ks. M etro­
polita Sapiecha zarządził dzwonienie we 
wszystkich kościołach djecyzji.

Na znak żałoby odezwał się dzwon 
Zygmunta.

Żałobne posiedzenie Polskiej 
Akademji Literatury.

WARSZAW A. Dziś w południe odby 
ło  się nadzwyczajne posiedzenie Pol­
skiej Akademji Literatury, zwołane spo­
wodu zgonu Marszałka Piłsudskiego. Ze 
branie m iało charakter żałobny.

Uniwersytet warszawski 
im. Marsz. Piłsudskiego.

W ARSZAW A. W kołach profesorskich 
uniwersytetu warszawskiego wysunięty 
został projekt wystąpienia do władz 
zwierzchnich o nadanie tej uczelni imie  
nia Marszałka Piłsudskiego. Jak wiado­
mo, Marsz. Piłsudski był doktorem ho­
norowym uniwersytetu warszawskiego.

Wielki pochód pod Belweder.
W ARSZAW A. W godzinach popołud­

niowych po skończonem urzędowaniu 
we wszystkich urzędach i przedsiębior­
stwach samorządu stołecznego odbyła 
się zbiórka wszystkich pracowników na

Świetlanej Pamięci 
Wodza Narodu,

w h o łd z ie  p o k o r n y m  

Koło Rodzicielskie
przy ZaKładach NauHowych 
W ychowawczych Zgrom a­
dzenia S. S. NazaretaneU

D r, Zofjci S u ło ro w sk a
sekre tarz

E d m u n d  R eitn sch iissel
przew odniczący

placu Marszalka Piłsudskiego, gdzie u- 
formował się w ielki pochód, który ru ­
szył w kierunku Belwederu, dla złoże 
nia hołdu doczesnym szczątkom śp. Mar 
szelka Piłsudskiego. Do pochodu przyłą­
czała się masowo publiczność

Żałoba pracowników 
umysłowych.

Komitet wykonawczy Unji związków  
pracowników umysłowych ogłosił żałobę 
dla swych członków. Pozatem wydana 
została odezwa do ogółu pracowników 
umysłowych.

Organizacja społeczne, zawodowe i 
kulturalno-oświatowe na posiedzeniach 
zarządów swych również powzięły uchwa 
łę, ogłaszającą żałobę dla stowarzyszo­
nych.

Latarnie okryte kirem.
Prezydent miasta Warszawy zarządził, 

aby wszystkie latarnie w całem mieście 
spowite zostały kirem.

Oficerowie wyszli na miasto z czar- 
nemi opaskami na rękach.

Na Śląsku przerwano pracę.
K A TO W IC E. Wiadomość o zgonie 

Marszałka Piłsudskiego, nadeszła w póź­
nych godzinach wieczornych, wywołując 
wstrząsające wrażenie.

Na wszystkich gmachach państwo­
wych i samorządowych oraz na domach 
prywatnych powiewają flagi państwowe, 
opuszczone ns znak żałoby do połowy 
masztu Główne uiice toną w powodzi 
chorągwi, przepasanych kiiem . Wszystkie 
sklepy ńa główniejszych ulicach przy­
brały kirem wystawione w oknach por­
trety Marszałka Piłsudskiego.

O godz. 12 we wszystkich zakładaćh 
przemysłowych na całym terenie Śląska 
przerwano pracę, poczem przed zgrom a 
dzonemi załogami odczytano orędzie P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Echa żałoby Polski
zagranicą.
w  Paryżu.

PĄRYŻ. —  Cała prasa francuska 
przyniosła wczoraj wiadomość o zgonie 
Marszałka Piłsudskiego.

Wszystkie dzienniki zamieszczają o- 
bszerne życiorysy i jednomyślnie pod­
kreślają wielkość postaci Marszałka i 
i stratę, jaką dotknęła Polskę.

Prezydent Lebrun i premjer Flandin 
wydali dyspozycję przybyłemu do M o­
skwy min. Lavalowi, aby w drodze po­
wrotnej zatrzym ał się w Warszawie i 
oddał hołd Marszałkowi Piłsudskiemu, 
z którym nie dane już mu było spotkać 
się, ale który był poinformowany jesz­
cze w ostatniej chwili o przebiegu na­
rad.

Na wszystkich gmachach rządowych 
i publicznych w Paryżu oraz we wszyst­
kich ambasadach i poselstwach francu­
skich wywieszono wczoraj flegi opusz 
czone do połowy masztu na znak żało­
by spowodu zgonu Marszałka Piłsud 
skiego.

Ta sama manifestacja żałobna odbę­
dzie się w dniu pogrzebu Marszałka  
Piłsudskiego.

Wczoraj od rana zaczęły napływać 
do ambasady R. P. w Paryżu kondolen- 
cje zarówno ze strony oficjalnych czyn­
ników francuskich, jak 1 korpusu dyplo­
matycznego i osób prywatnych

w  Londynie.
LO N D YN . —  Mimo, iż wiadomość o 

śmierci Marszalka Piłsudskiego nadeszła 
do Londynu późną nocą, cała prasa an 

zamieszcza ją na naczelnych
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m ie jsc a c h  wraz i. ob sze rn em i nek ro lo ­
g a m i  D ziennik i podkreślają  stratę, jaką 
p on ios ła  P olska  przez zg o n  s w e g o  n a j ­
w ię k s z e g o  bohatera n arod ow ego .

D zienn ik i zaznaczają ,  że  M arszalek  
Piłsu d sk i,  który d zia ła ł  w ok res ie  nie" 
woii,  wojny i rew olucj i ,  s t a ł  s ię  b u d ow ­
n iczym  w sp ó łc z e s n e g o  państw a pol­
sk iego .

Wsirząsajągg wrażenie 
w Wiedniu.

WIEDEŃ. —  W iad om ość  o zgon ie  
M arszałka P i łsu d sk ie g o  w y w o ła ła  w e  
W iedniu  w strząsa jące  w rażen ie .  W c z o ­
rajsze p ś m a  w ob szern ych  artykułach  
w stęp n ych  opisują ż y c ie  M arszałka, p o d ­
kreślając, ż e  zm arł on w dniu d z i e w i ą ­
ta] roczn icy  rew olucji m ajow ej.

N"a l i s tę  kondolencyjną  p o se ls tw a  p o l­
sk ieg o  w p isa ło  s i ę  w ie le  w ybitn ych  o- 
so b is to śc l  austrjackich.

w  Berlinie.
B ERLIN —  Na znak  ża łob y  sp o w o -  

du zgonu M arszałka P i ł s u d s k ie g o  wy  
w ie s z o n e  zo s ta ły  wczoraj flagi ża ło b n e  
na gm ach u  kancelarji prezydjainej R z e ­
szy, R eichstagu  oraz na gm a ch a ch  w szyst  
kich m in isterstw  R zeszy .

W dniu p o g r z e b u  M arszałka  o d b ę ­
d zie  s ię  ta sam a m a n ife s ta c ja  ża łobn a .  
C a la  prasa n iem ieck a  przyniosła o b sz e r ­
ne nekrologi z w iad om ośc ią  o śm ierc i  
M arszałka P i łsu d sk ie g o ,  z a m ie sz c z a ją c  
j e d n o c z e śn ie  portrety M arszałka Polski.  
U r z ęd o w e  N ie m ie c k ie  Biuro in form acyj­
ne o św iad cza ,  ż e  zgon  Marszałka P i ł ­
su d sk ie g o  d o  g łęb i  poruszył op inję n i e ­
m iec k ą  która w  tej chw ili  ża łoby  na 
rodow ej czu je  s ię  s z c z e g ó ln ie  bliską  
narodowi polsk iem u. S m u tn a  now ina wy  
w oła ła  w c a ły c h  N ie m c z e c h  s e r d e c z n e  
i s z c z e r e  w sp ó łc z u c ie .  W sp ó łczu c ie  to  
wypływa z e  zrozu m ien ia ,  iż Polska stra ­
c iła  s w e g o  n ajlepszego  syna,

w Rumunji.
BUKARESZT. —  Prasa rumuńska za  

m ie sz c z ą  o b sz e r n ie jsz e  artykuły, p ośw ię  
c o n e  p am ięci  M arszałka P iłsu d sk iego .  
Na p ierw szych  s tron ach  p ism  b u k a resz­
teń skich  ukazały  s ię  życ iorysy  i portre­
ty Marszałka. D zienn ik i opłakują stratę,  
jaką p onios ła  n iety lk o  Polska, podk re­
ślając wielką rolę,  jaką M arszałek  P i ł ­
sudsk i o d eg ra ł  w d z ie le  w sk rzeszen ia  
s w e g o  o j c z y s te g o  kraju. W M arszałku  
P iłsu d sk im  Rumunja traci prżyjaę!ela, 
który da ł in ic ja tyw ę  so juszu  p om iędzy  
obu krajami. P o lsk a  traci w o d z a  —  pi­
sz e  prasa rum uńska’
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KALENDARZE

Środa 15 maja. Zofji Wd., Jana  
W ichód  Błodca o g. 3,57. Zachód o g. 1P.23

Nocne dyi©ry aptek.
W  nocy z wtorku na środę: Stary R y­

nek, Siedmiu Kamienic.
W nocy z środy na czwartek: I Aleja 

Wieluńska.

W czwartek eksportacja zw łok.
Eksp ortacja  zw łok  M arszałka P iłsu d ­
s k ie g o  z B e lw e d e r u  d o  katedry  św .  
J a n a ,  g d z ie ,  jak p o d a j e m y  na in n e m  
m iejsc u ,  w y s t a w io n e  b ęd ą  na w id o k  
p u b l ic z n y — n a stą p i  w czw artek  16  bm.  
w g o d z in a c h  w ie c z o r o w y c h .

Przy k atafa lk u  straż h o n o r o w ą  p e ł ­
n ić  b ę d ą  g e n e r a ło w ie  flrm ji Polsk iej .

T erm in  p o g r z e b u  p o d a n y  b ę d z ie  d o  
w ia d o m o ś c i  p u b liczn ej  w  czw artek  
16 b. m.

Uroczysty apel. W czoraj w p o n i e ­
d z ia łe k  na w ie ś ć  ża ło b n ą  o  z g o n ie  Mar­
sza łk a  P o lsk i J ó z e f a  P i łsu d sk ie g o  o d ­
był s i ę  w g o d z in a c h  ra n n y ch  w e  w szy s t  
kich o d d z ia ła c h  tu te j sz e g o  garn izonu  
u roczysty  apel,  na k tórym  o d c z y t a n e  
z o s ta ło  przed  f r o n te m  o r ę d z ie  P an a  
P re zy d en ta  R ze c z y p o sp o l i t e j  i rozkaz  
d o  armji p. Ministra Spraw  W o jsk o w y c h .

P o c z e m ,  na znak ż a ło b y  z a w ie s z o ­
n o  na ch o rą g w ia c h  p u łk o w y c h  ża ło b n e  
kokardy.

Kondolencja przem ysłu. W  d niu  
13 b . m. d e le g a c j a  T -w a  P r z e m y s ło w ­
c ó w  O k rę g u  C z ę s t o c h o w s k ie g o  w  s k ła ­
d z ie  p.p.; p rezesa  L. d e  H a g e n a ,  dyr. 
C. B p a n o w ic z a ,  d-ra B. H e lm a n a  i ppłk. 
em e r .  W. Z d a n o w ic z a  z łoży ła  na ręce  
Pana s ta ro s ty  k o n d o le n c j e  z p o w o d u

ś .fp .

E D W A R D  K O W A L S K I
E M E R Y T O W A N Y  N A UC ZY C IEL

po d ł u g i e j  i c i ę ż k i e j  c h o r o b i e  o p a t r z o n y  św . S a k r a m e n t a m i  
z a s n ą ł  w P a n u  d n i a  13 m a j a  1935 r .  p r z e z y w s z v  ł a t  84,

W y p r o w a d z e n i e  zwłok n a  c m e n t a r z  p a r a f j a l n y  n a s t ą p i  w d n i u  15 maj a  
o g o d z i n i e  9 r a n o  w M i e d ź n i e .b. r

Uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej,

s łó w  p r z e m ó w ie n ie  swoja ,  
trafiło  do  w szy s tk ich  serc  
t ł u m  ludzk i  p rz y c ic h ł  jak ~'w l / ZM
p o d b i ty  i o c z a r o w a n y  w ie l lc* /■ el*. 
w s p a n ia łe g o  ży w o ta ,  który  mowS'V®*0 
w s i ln y ch  r z u t a c h  s łow a .  awi!

r  rez.es K oby łeck i  rozpoczął 
p u ją e e m i  s łow y: * nastę

„ N a ro d z ie  po lsk i ,  wy ;
rz y śe ie  tu  s i j  ze b ra l i ,  wy Wsz* J  jj' 
ry c h  s p r o w a d z i ł  tu ta j  obowiązek l ’ 
nśa i s e rc a ,  wy wszyscy,  k tó r^ k  
w a d z i ł  tu ta j  p rzypadek ,  wv W S l / f ' 
r ó ż n ic y  w iek u ,  s ta n u ,  p o c h c d z e j .  i 
zn a n ia ,  wy w szyscy ,  którzy wc? { y a x o r z y  w  mom

. W ozora) 0 Sodz.  7 ej w ie s z ,  od b y ło  N ajw iększy  Po lak  na p rzestrzen i w iek ó w  ł f ,*680  życia odrzuca
s i ę  u roczyste  zebranie  n ad zw ycza jn e  naszej  historji, Ten, k tórego  im ię  u m ie -  L w szys tk o  a tylko serca polskie z,.

śc i  historja w n im b ie  L ś m i l t e T ń e j  ^  . « » > « ! •  S
s ław y  o b o s  n a jw ięk szych  n aszych  boha-

Rady Miejskiej,  na ktćr.», n a leży  to pod  
kreślić ,  staw ili  s ię  w szyscy  pp. radni. —  
W ob ec  m ajesta tu  śm ierc i  n ajw ięk szego  
z o b e c n ie  ży jącego  pokolenia  P o laków  
zm ilkły  w s z e lk ie  różn ice  poglądów.

Przybyli rów n ież  zap roszen i g o ś c ie  
w o so b a c h  pp.: starosty  R ogow skiego ,  
dyr. U b ezp iecza in i  S p o łe c z n e j  T o m a ­
sz e w sk ie g o ,  pprok. Jarzęb iń sk iego  i in.

Na podjum  u staw ion e było sp ow ite  
w k rep ę popiersie  M arszalka P i ł s u d ­
sk iego .

D o o b e c n y c h  p rzem ów ił  prezydent  
m iasta  M ackiew icz .  —  P r z e m ó w ie n ie  p. 
prezydenta przytaczam y w d ó s ło w n e m  
brzm ieniu:

„S zan ow n a Rado!
Ż a łobn a  i strasz liw a  w ie ś ć  ob ieg ła  

z iem ie  R zeczyp osp o lite j  i okryła je ki­
rem  g łęb ok ie j  żałoby.

Z m arł I szy M arszałek  Polsk i J ó ze f  
Piłsu  iski,  Wódz Narodu Polsk iego , Tw ór­
ca N e p o d l e g ło ś c i  Państw a  "naszego,

ter ó w  n arod ow ych  —  jako rów n ego  
w śród  równych, —  a m o że  p ierw szego .

Boh atersk ie  Jego  ży c ie ,  w iek o p o m n e  
i n ie śm ie r te ln e  J eg o  czyny, nadlu dzkie  
J e g o  d z ie jo w e  w ysiłk i w s łu ż b ie  dla  
O jczyzn y  —  urosły już w św ię tą  l e g e n ­
d ę  Narodu, z której m o c  d ucha  czerpią  
i c z erp ać  będą p rzyszłe  pokolenia.

Z ad nem i s ło w y  n ieda  s ię  w y p o w ie ­
d z ie ć  bólu  c a łe g o  Narodu.

W zyw am  w szystk ich  O b ecn ych ,  aby  
przez p ow stan ie  z m ie jsc  w u roezystem  
jed n o m in u to w e m  m ilczen iu  u czc il i  n i e ­
śm ier te ln ą  p a m ię ć  W ie lk iego  Z m ar­
ł e g o ”.

W szyscy  o b ecn i  powstają  z m iejsc .  
Nastrojowa c isza  trwa —  p o cze m  p. p re­
zyd en t  zam yka n adzw ycza jn e  zebran ie  
Rady Miejskiej i w szy scy  u cze s tn ic y  u- 
dają s i ę  na plac B ron is ław a Pierac-  
kiego.

Imponująca manifestacja żałobna
na płacy Bronisława Pierackiego.

Wczoraj o godz. 8-ej w ie c z  plac Bro  
nisława P ierack iego ,  który ty lekroć s ły  
sza ł  grom kie en tu z jastyczn e  okrzyki t łu ­
m ów, w iw atu jących  na c z e ś ć  u k o ch a n e­
go  W odza Narodu, s ta ł  s ię  w idownią  
im ponującej  m anifes tacji  ża łobnej ku 
c z c i  Jeg ó ,  dziś  już z d alek ich , n ie p o ję ­
tych  w y so k o śc i  sp og lądającego  na tę  
2 iem ię ,  którą tak gorąco  kochał.

Olbrzym ie r z e s z e  lu dzk ie  zw artem  
p o g ło w iem  za leg ły  plac.

W b e z p o śr e d a ie m  pobliżu  Magistratu,  
o z d o b io n e g o  św ia t łem  reflektorów i otu  
łon em  ^.krepą p opiersiem  K om endanta,  
stan ę !  w d w u sze re g a ch  bataljon h onoro­
wy 27  p. p. z orkiestrę, plac zaś z a p e ł ­
n ił s ię  p ocztam i sztan darow em i i d e l e ­
gacjam i Związku Legjonistów , P O. W , 
Inw alidów  W ojennych, Zw iązku O f ic e ­
rów Rezerwy, Z # .  R ezerwistów , Zw. P o ­
d oficerów  R ezerwy, P o w sta ń có w  Górno

z g o n u  ś. p. M arszalka P iłsu d sk iego .  
P rezes  T-wa p. L, d e  H a g e n  w y g ło s i ł  
n a s tę p u ją c e  krótkie p r z e m ó w ie n ie :

„ P a n ie  starosto!
Z gon  M arszalka  P i łsu d sk ie g o ,  który  

d o tk n ą ł  tak  b o le s n y m  c io s e m  ca ły  kraj 
i s p o łe c z e ń s t w o  p o l s k i e o d c z u w a  w  
n ie m n ie jsz e j  m ier ze  i p o lsk ie  ż y c ie  g o ­
sp o d a r c z e .  Z d a jem y  so b ie  b o w ie m  d o ­
k ła d n ie  sp ra w ę  z t e g o ,  że  pod  z d e c y ­
d o w a n ą  i sz c z ę ś l iw ą  rękę ś. p. M ar­
szalka  n a sz e  g o sp o d a r s tw o  k ra jow e w y ­
p r o w a d z o n e  z o s ta ło  na tak ie  p e w n e  
tory, na których  potrafi p r z e z w y c ię ż y ć  
o b e c n e  c i ę ż k ie  p r z e s i l e n ie  i d o jść  w 
p rzysz ło śc i  d o  n o r m a ln e g o  rozw oju  i 
rozw itu . Z tej racji m y, ja k o  p r z e d s ta ­
w ic i e le  tu t e j s z e g o  p rze m y słu ,  łą c z y m y  
s ię  dzisiaj ra z em  z c a ł e m  s p o ł e c z e ń ­
s t w e m  w c ię ż k ie j  ż a ło b ie  i p ro s im y  p a ­
na s ta ro s tę  przyjąć w yrazy  n a jsz cz er ­
s z e g o  ża łu  z p o w o d u  śm ier c i  ś. p. Mar­
sza łka  oraz w y ra z y  ho łdu  dla P a m ię c i  
W ie lk ie g o  Z m a r ł e g o ”.

Depesza kondolencyjna pracow­
ników elektrowni. D yrekcja  i urzęd  
nicy  E lektrowni c z ę s to c h o w s k ie j  w y s ła ­
li d o  p rem jera  S ła w k a  d e p e s z ę  k o n d o ­
le n c y jn ą  treśc i  n a stę p u ją c ej :

P r e z e s  Rady M inistrów
W arszaw a.

Ł ą c zą c  s i ę  wraz z c a łe m  s p o ł e c z e ń ­
s t w e m  w bólu z p o w o d u  z g o n u  W o d za  
N arod u  ś. p. M arszałka P i łsu d sk ie g o  
ś p ie s z y m y  z a p e w n ić  W aszą  E k sc e le n c ję  
że  na n a s z y m  sk r o m n y m  p osteru n k u  
m o c n o  i w y tr w a le  d ą ż y ć  b ę d z ie m y  do  
ob ro n y  i rozwoju  p o lsk ie j  g o s p o d a r k i  
k ierując  s ię  w ie lk im  t e s t a m e n t e m  k tó ­
ry p o zo s ta w ił  n a m  N ie ś m ie r te ln y  W ód z.

D yrekcja ,  U rzęd nicy  i R ob otn icy  
E lek trow n i w C z ę s to c h o w ie

śląsk ich , S to w a rz y sze n ia  W eteran ów  by­
łej armji P o lsk iej  w e  Francji, Związku  
B yłych  O c h o tn ik ó w  Armji Polsk iej  i 
K om batantów  Ż ydow skich .

Tuż oboK sta n ę ły  trzy p iesza  baterje  
7 p. a. 1 u. W szystk ie  sz tandary  sp o w ite  
były w krepę ża łobną.

W szybko zap adającym  mroku w iosen  
s s g o  w ieczoru  trudno było  odróżn ić  
w szy s tk ie  organizacje, które przybyły ne  
plac, aby p ok łon ić  s ię  p a m ię c i  Tago, za  
którego sprawą d z iś  na tym placu d u m ­
nie  i pew nie  roz legać  s i ę  m ogą dźw ięk i  
polskiej p ieśni narodowej i w s ło ń c u  n i e ­
p o d le g ło śc i  b ły szc zy  s i ę  broń p olsk iego  
żołn ierza .

S taw ili  s ię  w ię c  na p lacu  p racow n i­
cy  m iejscy ,  pracow nicy  U b e zp iec za in i

c h o w u je c i e  d la  s ie b ie ,  
b rze ,  c z y  d o b r z e  zastanowiliśc ie ' .u 
ja k ie  s t r a s z l iw e  n ie szc zę śc ie ,  jaki » 
sz l iw y  c io s  d o tk n ą ł  n a sz ą  ziemię? c 
po c h w l io w e m  osz o ło m ie n iu  zdajecie 
b ie  s p r a w ę ,  że  u m a r ł  Józef  .Piłsudski?*0 

. C z y  t e r a z ,  po J e g o  śmierci, kiedv 
G o n i e m a  już  p o ś ró d  żyjących, kiedv 
m e  w c h o d z i  już  w ra c h u b ę  w jakichkol 
w iek  ż i e m s k ic h  sp ra w a c h  i rzeczach 
czy t e r a z  z d a j e c i e  so b ie  sprawę że'* ź 
J ó z e f e m  P i ł s u d s k i m  z s tę p u je  d o ’grobu 
c a ły  s z m a t  n a s z e j  h is to rj i  polskiej, bis- 
to r j i ,  k tó re j  k a r ty  za p isa n e  są nlewidzia 
n e m  n ig d z ie  b o h a te r s tw e m ,  historji, któ 
r a  s tw o r z y ła  c a łą  tę  wspaniała epokę 
P i ł s u d s k ie g o ,  e p o k ę  wskrzeszenia Oj 
czyzny ,  o d b u d o w y  m ate r ja lne j  Państwa 
i o d b u d o w y  m o ra ln e j  duszy  polskiej?

Czy t e r a z  w o b lic zu  majestatu śmier 
c i T e g o  W ie lk iego  Człowieka uwierzycie 
w  to ,  że  c a ł e  sw o je  życie dla Polski 
ty lko  i w a sz e g o  s z c z ę śc ia  poświęcił? 
Czy t e r a z  w r e s z c ie  gotowi jesteście przy 
z n a ć  Mu z w y c ię s tw o  nad  Wisłą? Daruj­
c i e  Mu t e r a s  w szystko . Darujcie Mu, bo 
po 67  l a t a c h  sw e g o  ciężkiego, pracowi 
t e g o  życ ia ,  po  c iężk iem  dźwiganiu na 
p o c h y lo n y c h  b a r k a c h  odpowiedzialności 
za  losy P o lsk i ,  M a rsz a łe k  Józef Piłsud­
sk i  o d s z e d ł  z te g o  św ia ta  w straszli­
w ych  m ę c z a r n i a c h  fizycznych. Musiał 
o d e j ś ć  w m ę c z a r n ia c h ,  bo to był styl 
życ iow y  n a jw ię k s z e g o  człowieka naszej 
h is to r j i .  N ic  Mu w życiu tatwem nie 
by ło ,  n ie  m o g ła  te ż  śm ie rć  być łatwą, 
b o  J ó z e f  P i ł s u d s k i  m u s ia ł  swój kielich 
życ iow y s p e łn ić  d o  dna.  Odszedł w kil­
k a n a ś c ie  z a le d w ie  dni po wprowadzeniu 
K o n s ty tu c j i ,  k tó r a  zapew nia  Polsce silny 
u s t ró j  pań s tw o w y ,  doszed ł,  doczekawszy 
szy s i ę  te g o ,  że  o s ta tn i  e t sp  jego wiel­
k ic h  z a m ie r z e ń  d o b ie g ł  końca.

U w ie r z c ie  T e m u  Człowiekowi, po 
ś m ie r c i ,  wy w szyscy ,  którzy wierzycie 
w n ie o m y ln y  in s ty n k t  matki, uwierzcie 
C z ło w iek o w i ,  k tó ry  s e rc e  swoje, co mil

S p o łe c z n e j ,  B a n k u  P o lsk ie g o  J e d n o ś c i ,  . jo n y  k o c h a ło  i za  miijony cierpiał0) to 
Z w ią z e k  O b y w a te ls k ie j  P ra c y  K o b ie t ,  s e r c e ,  k t ó r e  d la  c a łe j  Folski biło, to 
C - e r w c n y  K rzyż,  P .  W . k o le jo w e ,  p o cz -  s e r c e ,  k tó re  G o  zap row adz iło  na Sybir

i do  X P a w ilo n u ,  to  se rc e ,  które stwo 
rzy ło  L egjony , to  se rc e ,  które biło w 
p ie rs i  N a c z e ln e g o  W odza i Naczelni * 
P a ń s tw a ,  to  s e r e s  k a z a ł  ze swej p1£,Sl 
w y d o b y ć  i sw ej m a t c e  je zanieść.

Wy w szyscy ,  k tó rzy  tu  stoicie, zaPr, 
w a d ź c ie  sw e  d z iec i  do  trumny 
P i ł s u d s k i e g o .  P o k a ż c ie  tym małym o i 
w a te lo m ,  c o  św ia t ło  dz ienne  w n!ff.V 
le g łe j  u j rze l i  O jczyźn ie ,  Wskrzesić' 
w o lne j  p o tę ż n e j  O jczyzny , pokazuje.e - 
k iego  s ro g ie g o  P a n a  o stalowym w • 
bu  i w ie lk ic h  k rz a c z a s ty c h  brwiac , F 
k a z u jc ie  t e g o  na jw spania lszego  
r z a  w s z y s tk ic h  cz a só w ,  co serce s 
m ate®  do  g r o b u  p o ło ż y ć  rozkazał-  ̂ ,

A my, z e b r a n i  tu ta j  m i e s z k a ń e; 
j a s n o g ó rs k ie g o  g ro d u ,  jeżeli szia

Zw iązek  O b yw ate lsk iej  Pracy Kobiet,  
Czerw ony Krzyż, P. W. kolejow e, p o c z ­
towcy, S o k ó ł  z e  sz tan darem , u cząca  s ię  
m ło d z ie ż  itd. itd

P o cz ą te k  u roczystośc i  żałobnej oznaj  
m ił sygn a ł  z w ieży ratuszow ej,  odegrany  
na trąb ce  przez trębacza  27 pp.

Punktualn ie  o godz. 8 w iecz .  na plac  
przybył d o w ó d c a  7 Dywizji P ie c h o ty  
gen. S ta c h ie w ic z  w towarzystw ie  pułk.  
dypl. M aczka, ppłk. Kaszy i sz e fa  sz tab u  
7 D. P. mjr. dypl. S ła b ick ieg o  i przyjął  
raport od d o w o d zą c eg o  c a ł j ś c ią  cere -  
monji w ojskow ej  mjr. 27  p. p. K iełbasy.

N astęp uje  chw ila  nastrojow ej c iszy  i 
orkiestra 27 pp.gra m arsz ża łob n y  B e e t -  
h ow ena .

Z kolei następu je  o d czy ta n ie  przez  
prez. M ackiew icza  orędzia  Pana P r e z y ­
denta R zeczyp osp o lite j  i d ep esz y  p rze ­
s łanej  do premjera S ła w k a  w im ieniu  
lu dn ośc i  m C zęstoch ow y , p o c z e m  prezes  
Fed eracj i  ZO O . p, W acław K obyłecki w 
gorących  s ło w a c h ,  p e łn ych  b ezg r a n icz ­
nej cz c i  i m iło śc i  dla u k och an ego  Ko­
m en dan ta , podn osi  n ie śm ie r te ln e  d z ie jo ­
w e  z a s łu g i  Z m arłego .

P ro s te  i n iew y szu k a n e  w d ob orze

m o  % j  , yyy*

o s ta tn ie j  d o c z e s n e j  w ędrówki 
p a d n ie ,  K o m e n d a n c i e  nasz  t , 
c h c ie l ib y ś m y ,  aby  C ie b ie  m ię o '5- _
lów n a  W aw el z a w io d ła  Królow6̂ ^

W a w
Zygmund 
nim

był fc'ó!en;..J  -------------   :  3 ty flWeI
d u c h a ,  aby  C ię  p ro w a d z i ła  na
ny P o lsk ie j ,  C ie b ie ,  k tóryś

przy  d z w o n ie  k ró lew sk ie g o  
C h c ie l ib y śm y ,  ab y ś  już  tu ta j

mej’

ip .  i i i .

II O g ł o s z e n i e .

Zan* Pntlzaim I Tkalni Juty „  W  A  R  T  A “  . . . . .
z a w i a d a m i a ,  że  w d n i u  25 m a j a  1935  r. o g. 16-ej o d b ę d z ie  s ię  w 
kału  S p ó łk i  przy ul. M a z o w ie c k ie j  3  w W a r s z a w i e  Z w y c z a j & e 8 
Z g r o m a d z e n i e  A H c j o n a r j u s z ó w  z n a s t ę p u j ą c y m  p o rzą d k iem  d z ie n n y .  
1) Z a g a j e n i e  i w yb ór  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  2) R o z p a t r z e n i e  i z a tw ie rd z ą 1 
s p r a w o z d a n i a  Z a r z ą d u  i K o m is j i  R e w iz y jn e j  o r a z  b i l a n s u ,  r a c h u n k u  ■> 
i z y s k ó w  i p o d z ia łu  z y s k ó w  za  rok  1934, 3) O k r e ś l e n i e  w y nagrodzę  
dla Z a r z ą d u  i K o m is j i  R e w iz y jn e j ,  4) W y b o r y  d o  Z a r z ą d u  i K o m i s j 1 
w iz y jn e j ,  5)  U z u p e łn i e n i e  § 1 s t a t u t u  S p ó łk i  p rz e z  d o d a n i e  d o  n2U 
f i rm y  po s ło w ie  „ j u t y ” s łó w  „i l n u “ , 6) W o l n e  w n io s k i .  jU|

PP.  B k c jo n a r ju s z e ,  c h c ą c y  w z ią ć  u d z ia ł  w W a i n e m  Z g r o m a d ź ’ 
w in n i  z ło ży ć  w Z a r z ą d z i e  S p ó łk i  ś w ia d e c tw a  t y m c z a s o w e  lub ban  • 1 ^  
d o w o d y  d e p o z y t o w e  n a  7 d n i  p r z e d  t e r m i n e m  W a l n e g o  Z g ro m ad ź
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miedzy k '6le> przy)? 1 r a P °rtF ódilitS\  tXch żołnierzy: Wyrwy, Fur- 
T*oich 8 S k a - T e s s a r o ,  Twego naj- 
galskiego* Z ośród wszystkich zoł- 
ukochańszego pKuljj JulJana stach ie

*lerZy |Ptvlu tylu innych.wiczn i ty,u< r . . tu ,Cszcze pod
Cbc j flysne f  Góry ostatnie błogo-

**C,?tS w ó  dl. Polski zostawił, iżbyśilswieństw nieśmiertelnego
,U 5 cS  naród' polski do zgody, 
c* zaprowadzi nas do szczęśliwej przy-

. . . .  którzy obecnie w Polsce

JjS, tylif' k“7 0t « Wr -
L ?sScie0nae baczność i zam eldujcie 

jeszcze raz Komendantowi, zarapor- 
Mu że będziecie Polsce służyli 

S t i j ó  tchu, . A  i.k  On

"obywatele, niechaj śm ierć i ce le  
,vcie Komendanta nauczy was służyć 
'asadzle, że ponad wszystko cenić trze- 
» Ojczyznę i jej wszystko poświęcić, 
hiechai Komendant odpocznie sobie po 
;noinych dniach pracowitego żywota. 
Niechaj dusza Jego znajdzie wytchme- 
,le i zazna szczęścia wiekuistego. Nie- 
:haj dusza Jego nie kołacze się po ci- 
Jłiych pokojach belwederskich w godzi- 
uch wieczornego zmroku, niechaj nie  
usmuca się ciężką troską, że m oże za- 
wcześnie jeszcze odszedł w zaświaty, 
ie celu życia swego nie doprowadził 
io końca.

I dlatego teraz w godzinąch wieczo- 
rowego zmroku przyrzeknijmy dobrą 
ilużbę odchodzącemu Wodzowi, uczcij- 
my Go ciszą, w której zawrzemy całą  
miłość dla Wodza i cały nasz żołnierski 
ból

Ty Pierwszy, Najlepszy, Najdroższy 
Żołnierzu Polski, śpij spokojnie w ciem  
nym grobie, niech się Polska przyśni
Tobie”/

Znowu rozlega się sygnał trębacza i 
wszyscy zebrani przez trzyminutowe 
milczenie oddają hołd pamęci Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego.

Orkiestra gra przecudowt.y Szopę 
nowskl hymn rozpaczy, wiary i nadziei 
i podniosła żałobna uroczystość dobiega 
kcńca

Warta honorowa w s ta ro s tw ie .
K oledzy!

W dniu 12 V 1935 r. o godz. 20.45 
w pałacu Belwederskim w W arszaw ie  
zakończył życie Pierwszy M arsza łek  
Mski Józef Piłsudski.

Bolesna wieść o zgon ie  N a sz e g o  
Kochanego Wodza ta rg n ę ła  n ie m i ło ­

siernie sercami wszystkich Polaków ...  
przestało bić serce W ielk iego  Człowie- 
a... serce, które tak  b a rd zo  u k o ch a ło  

sPrewę Polski...
ićn^°*3ei w ^ es,:atu Śm jerci o ieodża ło -  
chuii ^ skrzesi'ciela nasze j  O jczyzny

sm utku iP^ ł o b ! L e  t Z ° ł a ’ p o a n Ę b i e n i  w
iako wierni żo łn ie rze

'zuwam^h i .9 °  t e m  wi9 c e j  od-
Polska n eSBy cios> jaki po n io s ła

niê ego2Syna.mierĆ SW69°  Najwier‘ 
? owód zew n ę trzn y  n a sz e g o  

w°!ania i i a[U za[z4dza się aż d o  od- 
nizacyi sh f if  wśród w szystk ich  orga- 
cy KoIp  ̂ ° w a °ych , p rzy czem  w szys 
bą w f zy. pederanci nosić b ę d ą  żało 
mieniu. mie ° P asek na  le w e m  ra-

Zmienione65"’® P°-leCa się by niźej
Ustalonei koi 9amzacJ® w ystaw iły  w 
Przy ksip^To , lnosc> w artę  h o n o ro w ą  
stw‘e Powiat cyi n e i w S ta ro -
0t* godz a1n W.e m ' w d n iu  13 m a ja  
e9ionist'ów j  r.ano  do 12-30 — Zw-
l2'30 fano do i^IU maja od godz- 
niu 14 mai* ~  Zw- P- O. W., w 

Zw, pnHof ° P . 9 ° dz- 1® ra n o  do  12 
i3 0c* godz ioCeJroW ^ez’’ w dn- ^  ma

Zw p 14 ~  Z- ° ‘ R' odmaia od o j  P ow st- G ó rn eś i . ,  w d n .
Le> w ,  o d n ° di ' 1 0 d o : l 1  — z w. W e 
! alidó*. od o 5 2, 11 d °  12 -  Zw. In- 

'shjw, 9°dz. 12 do  15 Zw. Rezer-

^ ° ^ iElzaneesaWyrnieniorie o rg an izac je  
ł, ,P° 2-ch i ' j y?tawid w a r tę  hono-  
nirZtl'e 2 k o r n e j 2' urtlUr>durowanych 
n y stać beHa an tem  w ar ty  W arto w  
y  które z ? ," ?  b aczn° ś ć  z ka rab i-  

stw°20stafym f i .  0W ać sie* b ę d ą  w raz  
ta n t.u °b . Skn  m  w  Staro-
na c' Rez u, Wrona A n to n ie g o .  W ar
na. Vu,ty nastenftąpi Z ,szablami- Zmia

Związkn w ' n n a  co  godzi-  
z kem a p e lu je  s ię  a że

„ SŁOWO*

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęgajc powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

Krem i mydło „ LACTOLI N
H a M U M B H  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. w m iw iw iii

19

Sprawa o nieudzielenie pomocy choremu.
W ubiegłą sobotę Sąd Okręgowy w 

osobie sędziego Herasimowicza rozpo­
znawał sprawę znanego miejscowego 
lekarza, radnego miejskiego dr. Arnolda 
Brama, oskarżonego o to, że będąc le ­
karzem Pogotowia Lekarskiego, w dniu 
18 lutego 1933 r. nie udzielił pomocy 
lekarskiej Adeli Radeckiej, która, jak to 
określił akt oskarżenia pełne śm iertel­
nej grozy jej położenie, „znajdowała się  
wskutek wypicia esencji octowej w sta­
nie niebezpiecznym dla życia”.

Sprawa na pierwszy rzut oka miała 
dla oskarżonego szczególnie groźne obli­
cze, gdyż nieszczęśliwa Radecka zmarła.

Okoliczności, które zaprowadziły zna­
nego lekarza na twardą i nieprzyjemną 
ławę oskarżonych, przedstawiają się bar­
dzo ciekawie.

20-letnia Radecka, zamieszkała przy 
ulicy Złotej na Zawodziu, w wyniku ja­
kiegoś bliżej niewyjaśnionego dramatu 
życiowego napiła się  esencji octowej 
i jeden z członków jej rodziny zwrócił 
się  do Pogotowia Lekarskiego, prosząc 
o pomoc lekarską. Telefon odebrała u- 
rzędniczka Pogotowia, Kazimiera Dziuk, 
która o wypadku zawiadomiła dr Brama, 
a meldującemu miała odpowiedzieć, że 
Pogotowie przybędzie, o ile rodzina de­
natki zapłaci 25 zł. Według aktu oskar­
żenia dr. Bram odmówił przyjazdu.

Okarżał pprok. Schlittler, obronę w 
imieniu oskarżonego wnosił mec. J. Mar­
kowicz.

Po odczytaniu przez sąd aktu oskar­
żenia oskarżony wyjaśnił co następuje:

Obecnie już nieistniejące Pogotowie 
Lekarskiego było prywatnem przedsię­
biorstwem, założonem przez grono leka­
rzy. Rozpoczęło ono swoją działalność 
na jesieni 1932 r. i z początku na pod­
stawie umów, zawartych ż Kasą Cho­
rych i Magistratem, udzielało pomocy 
w nagłych wypadkach jak ubezpieczo 
nym Kasy Chorych tak i bezrobotnym. 
Za tych ostatnich płaciło miasto. Ten 
stan rzeczy uległ zmianie 20 września 
następnego roku, gdyż Magistrat sam 
we własnym zakresie zaczął udzielać 
pomocy bezrobotnym, o czem  szerokie

rzesze ludności zostały zawiadomione 
drogą zam ieszczonych w miejscowych 
pismach ogłoszeń.

Od tej daty Pogotowie udzielało po­
mocy wyłącznie ubezpieczonym oraz 
również za specjalną opłatą osobom  
prywatnym. Co dotyczy inkryminowanego 
wypadku, oskarżony zaznaczył, że urzęd 
niczka Pogotowia spełniła swój obowią­
zek, zawiadamiając rodzinę, że o pomoc 
należy się zwrócić do szpitala m iej­
skiego.

Na szali sprawy decydująco zaważyło 
orzeczenie powołanego w charakterze 
rzeczoznawcy byłego lekarza powiato­
wego dr. Jabłońskiego, który dobitnie 
podkreślił, prywatny charakter instytucji 
zarobkowej, jakiem było Pogotowie Le­
karskie.

Dalej rzeczoznawca opierając s ię  na 
całokształcie okoliczności tragicznego 
wydarzenia, wypowiedział się w tym 
sensie, że gdyby nawet lekarz Pogoto­
wia natychmiast po otrzymaniu zaw ia­
domienia udał się  na m iejsce wypadku, 
to jego pomoc niczego nie zmieniłaby 
w losie denatki, który był już przesą­
dzony. Wypiła ona bowiem dwie czy 
trzy flaszki esencji octowej i uratować 
ją mogła tylko natychmiastowa pomoc, 
choćby nawet niezwłocznie zastosowane 
środki domowe w formie podanych do 
wypicia zwykłych mydlin, neutralizują­
cych działanie esencji octowej. Lecz 
zanim zorjentowano się  w sytuacji i po 
leciano do najbliższego telefonu w gara­
żu miejskim, upłynęło kilka kwadransów. 
W danej sytuacji wszelka pomoc okaza­
łaby się już spóźnioną.

Obrońca oskarżonego dowodził braku 
jakichkolwiek cech przestępstwa w im- 
kryminowanym oskarżonemu czynie, 
podkreślając, że Pogotowie zawiadomiło 
rodzinę denatki, że należy się  zwrócić 
do Pogotowia Miejskiego, co też krewni 
Radeckiej istotnie uczynili i zawieźli ją 
do szpitala miejskiego. I nie jest winą 
oskarżonego, że pomoc okazała się  
bezskuteczną

Sąd, przychylając do wywodów obro 
ny oskarżonego dr. Brama uniewinnił.

by wyznaczeni wartownicy jaknajpunk- 
tualniej przybywali na swój posterunek. 
Kierownictwo wykonania powyższego  
powierza się koł. kpt. Wójcikowi Jan u ­
szowi. Jednocześnie zarządza się aż 
do odwołania pogotow ie całej Fede 
racji.

Prezes Zw. Federacji 
( —) Kobyłecki.

Pow. Komendant 
(—) Jackowski

Słowo sportowe
Lekkoatletyka.

Bieg Narodowy.
Bieg główny odbył się na trasie 7 

kim. i zgromadził 50 zawodników. Ze 
względu na zakaz kierownictwa obozu 
przedolimpijskiego, kilku czołowych za ­
wodników z Nojem i Fiałką na czele 
nie wzięło udziału.

Zwyciężył Wiśniewski (Warszawianka) 
czas 24 min. 05,4 sek. 2) Przybyłka 
(Skra) 24 ra. 05,0, 3) Romanowski 24 
m. 15,4 sek.

Marsz.

Z okazji Tygodnia LOPP. odbył się  
marsz na trasie 3 kim w maskach. Star 
towało 9 drużyn Pierwsze miejsce zaję 
ła Straż Pożarna czas 13 m. 31,4 sek. 
2) Sokół 13 m. 45 sek 3) 4 p. a. c. 
13 m. 47 sek

Sprawozdania z meczy piłkarskich 
zam ieścimy w następnym numerze.

Kaes.

Słuchowisko radjowe z Krakowa 
dla Nowego Jorku.

WARSZAWA. Radjostacje amerykań­
skie porozumiały się z Polskiem Rad- 
jem w sprawie urządzenia specjalnej 
retransmisji Polski dla Nowego Jorku i 
innych większych miast Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej.

Pierwsza taka retransmisja odbędzie 
się  w połowie czerwca b. r. o północy, 
tak, że według czasu amerykańskiego 
będzie ona słyszana w Ameryce w go­
dzinach popołudniowych. Nadawane bę­
dzie słuchowisko z Krakowa, zawierają­
ce hejnał z wieży Marjackiej, dzwony z 
kościołów krakowskich, melodje ludo­
we itd.

Osobliwy strajk junaków 
z obozu pracy.

PUCK. Zatrudnieni przy robotach 
około budowy szosy na Hel junacy w 
liczbie 23 na 100 osób zastrajkowaii o- 
becnie, porzucając pracę. Strajkującym  
nie podoba się życie obozowe, które 
ma charakter wojskowy, jak również 
obowiązująca dyscyplina. Domagają 
się odstawienia ich do m iejsca zam iesz 
kania Dla przeprowadzenia swych żą­
dań rozpoczęli głodówkę

Podpalili dla uzyskania 
ubezpieczenia.

ZAWIERCIE, Przed kilku dniami do­
nosiliśmy o głośnym pożarze w Zawierciu 
przy Rynku głównym, w płomieniach  
którego zginął Dawid Morowicz.

Wszystkie poszlaki wskazywały na 
to, że pożar powstał wskutek podpale­
nia. Na skutek dochodzeń zatrzymany

5.

został przez policję młody Worcman, 
syn właścicielki sąsiedniego domu oraz 
kilka innych jeszcze osób. Aresztowani 
zostali przekazani do dyspozycji sęd zie­
go śledczego.

Spalone domy były podobno wysoko 
ubezpieczone.

UJącie jednego ze sprawców 
zabójstw a policjanta.

RZEHZOW. W powiecie jarosławskim  
ujęty został onegdaj w wyniku pościgu 
jeden ze sprawców zamordowania ko­
mendanta posterunku R. P. st. post. 
W ojciecha Kucharskiego. Ponadto aresz 
towano jeszcze kilka osób, które dopo­
mogły pośrednio do zbrodni. Wczoraj w 
nocy wywiadowca policji natknął się  na 
drugiego sprawcę, lecz ten ostrzeliwując 
się gęsto, zdołał zbiec.

Po ujęciu pozostałych dwóch spraw­
ców, czego spodziewać się należy w 
najbliższych godzinach, będzie można 
podać ich nazwiska oraz przebieg zbrodni.

Jak wiadomo, st. post. Kucharski za­
mordowany został podczas pościgu za 
bandą koniokradów.

Krwawy napad bandycki.
LUBLIN. Wczoraj na drodze, pro­

wadzącej z Krzeska, powiat Siedlce, 
dokonano krwawego napadu rabunko­
w ego.

Na jadących wozem  kupców trody 
chlewnej Leona Grochowskiego i J ó ­
zefa Adamczyka napadło kilku uzbro­
jonych w rewolwery bandytów, którzy 
zasypali jadących strzałami.

Grochowski padł trupem na m iejscu. 
Bandyci zrabowali około 500 zł. gotów ­
ką i zbiegli.

Krwawa walka bandytów 
z policjantami.

PRZEMYŚL. — Na terenie gminy 
podmiejskiej Przekopana doszło w nocy 
do krwawej strzelaniny.

Oto po północy post. Leon Holy w 
czasie obchodu służbowego natknął się  
na terenie gminy Przekopana na trzech  
osobników, którzy właśnie dokonywali 
wlaman'a do szynku Jana Jarocha.

Posterunkowy usiłował ująć bandy­
tów. Dwaj z pośród nich zdołali jednak 
zbiec, trzeci zaś zmierzył się  do poste­
runkowego z karabinu. Wówczas poste­
runkowy wystrzelił w stronę bandyty z 
rewolweru, raniąc go w bok. Bandyta 
skrwawiony padł na ziemię.

Przewieziono go natychmiast do szpi­
tala. Po trzech godzinach bandyta zmarł 
w szpitalu.

Przed śmiercią podał, że nazywa się  
Władysław Hołota.

Bandyta podał też nazwisko jednego 
ze wspólników, którym był niejaki Ka- 
zanowski Stanisław z Jarosławia Jak 
stwierdzono tak Hołota jak i Kazanów* 
ski są wielokrotnie notowanymi i nie­
bezpiecznymi bandytami.

Policja prowadzi pościg za zbiegły­
mi wspólnikami Hołoty.

Znaczna zniżka cen  
na radjoaparaty

„Elektra*4
C zęstochow a  

A. STANK IEW ICZ  
Aleja 36. Tel. 14-61 J j
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WAJ9SZAWA

Do wynajęcia w centrum miasta
jed en  lub dwa pokoje um eb low ane  

z u trzym an iem  lub bez.
Na biuro  lub  prywatnie

M ile wygody: łazienka, l i t e  sit.
W iadom ość: ul. N ajśw . M arji P anny  

(II Aleja) Nr. 24, m. 3.



iozmaitiiści,
Banja żąda wydania 

Wesemanna.
KOPENHAGA. D uńskie  M iniste r­

stwo Spr. Zagr. zwróciło się do  rządu 
szwajcarskiego z prośbą o w ydan ie  d-ra 
W esem an n a  k t ó r y ,  jak  w iado­
m o, był jednym  głównym  spraw cą u- 
prow adzenia  dziennikarza  n iem ieck iego  
Jac o b a  z Szwajcarji do  Niemiec.

Żądanie  rządu duńsk iego  u m o ty w o ­
w ane jest tern, że dr. W esem an n  wmie 
szany był również w Danji w dwie a- 
fery porwania ludzi.

W jednym  wypadku udało  m u się 
uprowadzić szczęśliwie do N iem iec 
pew nego  zbiega politycznego w drugim  
wypadku porw anie spaliło na p a n e w ­
ce. Władze duńskie  wdrożyły d o ch o d ze ­
nia karne  przeciwko W esem annow i.

Interwencja Anglji i Francji 
w zatargu włosko-abisyńskiem.

LONDYN. Rządy brytyjskie i fran­
cuskie m ają  wkrótce dokonać  przyja­
cielskiego d em arch e  w obec rządu wło­
skiego, ce lem  zapobieżenia k om plika­
cjom w sporze w łosko-abisyńskim  i 
skłonić M ussoliniego do załatwienia 
noty, z jaką ostatn io  cesarz flbisynji 
zwrócił się do rządu włoskiego, d o m a­
gając się zastosow ania p rocedury  a r ­
bitrażu i koncyljacji w myśl t rak ta tu  
włosko-abisyńskiego. W. Brytanja  p ra ­
gnie bardzo, ażeby rząd włoski ułatwił 
utworzenie m ieszanej komisji arbitrażo­
wej, na którą w zasadzie godeiłyby się 
obie strony.

Poglądy rządów francuskiego  i a n ­
gielskiego zostały zakom unikow ane rzą 
dowi rzym skiem u i ab isyńsk iem u.

Nieudały lot eskadry amerykan 
sklej przez Pacytik.

NOWY JORK. Lot eskadry  am ery ­
kańskiej, złożonej z 40 hydroplanów  z 
Honolulu przez Pacyfik do oddalonych 
o 1.900 kim. am erykańsk ich  wysp Mi­
dway nie powiódł się.

Lotnicy nie przybyli do  wczoraj na 
miejsce przeznaczenia, do którego mieli 
dotrzeć już o północy.

Przypuszczają, że eskadra  am ery ­
kańska zm uszona została do wodowa-

Hołd 100,000 dzieci londyńskich
królewskiemu jubilatowi.

cza i odsyłała z kwitkiem ■ 
nych H om son 'a ,  którzy 2& h 
Chicago w nadziei, że b 0qac29 L  Sî  *> 
ni sobie o nich. Kilka mi«c P ^  
m iljoner zmarł, a po je q0 śm'Cy terr,t 
si i dalsi krewni d„*,9edS  klii 
sw em u wielkiemu rorC!ar„ ; , ” '  l  
Hom son m e zostawił g o tó w k i  
sał im tylko urządzenie willi ć 23p 
biercy podzielili więc między s ieh i^0 
ne m eble, obrazy, rzeźby. Jeden z S"' 
dych kuzynów miljonera, zarabia, S  
na życie czyszczeniem obuwia R  
cy, otrzym ał w spadku mały t  
p rzedstaw iający wuja w stroju k o J S

P ucybut wziął obrazek, zawiesił* 
u siebie w pokoju na ścianie, p i j  
go dnia zgłosił się do młodzieńca „ 
tarjusz, aby się poinformować, Czv ie

Tajemnicze morderstwo w lesle.
Pucybut skinął głową i wskazał 0br
7oir t i l i c 7 a r  u nu.-l łA -il.!  u .  . . “

LONDYN. Na zakończenie tygodnia 
jubileuszowego odbył się w Londynie 
zjazd dzieci z całego kraju celem złoże­
nia hołdu angielskiej parze królewskiej.

Na żądanie króla zorganizowano prze 
transportowanie z najodleglejszych przed 
mieść wielkiego Londynu 70,000 dzieci, 
k tóre ulokowano na trybunach, pozosta­
łych od uroczystości poniedziałkowych 
w sąsiedztw ie pałacu Buckingham i St. 
James.

Dzieciom towarzyszyło 4,000 n a u ­
czycieli i nauczycielek ze szkół miej­
skich wielkiego Londynu.

Po godz. 15 tej król i królowa w pa­

radnej otwartej z łotej karocy wyjechali 
z pałacu w otoczeniu eskorty lśniącej 
złotem i srebrem  gwardji królewskiej 
na koniach.

Orszak królewski posuwał się wzdłuż 
alei parkowych, aby dać dzieciom m oż­
ność jaknajdokładniego przyglądania się 
tej procesji.

Oczywiście dzieci wykazały nieopi­
sany entuzjazm.

Ogółam, nie licząc kilkudziesięciu 
tysięcy ludzi dorosłych, conajmniaj 100 
tysięcy dzieci Londynu wiwatowało z po 
wodu 25-lecia koronacji pary królew 
skiej.

DROHOBYCZ. VV Borysławiu popeł 
niony został ohydny mord. W sobotę 
znaleziono w lesie mraźnickim w potoku 
zwłoki kobiety, przykryte gałęziami.

O odkryciu tern zawiadomiono poli­
cję i władze ś ledzcze i wkrótce na m ie j­
scu zjawił się kierownik wydziału ś led ­
czego z Drohobycza kom Olenkiewicz, 
kierownik wydziału śledczego z Borysła­
wia kom. Seńko z psem  policyjnym, 
dalej komisja sądowo-śledcza z Droho­
bycza.

jak  wykazały oględziny, denatka zo­
s tała  zamordowana przez odcięcie gło­
wy od tułowia, która trzyma się jedynie 
na kręgach szyi. Sekcja zwłok wykazała, 
że denatka miała zostać matką Dotych 
czas tożsamości jej n ie  zdołano stwier­
dzić, przypuszczalnie kobieta liczyła 
25 — 27 lat.

Mordercą przypuszczalnie jes t  męż 
czyzna, który w ten sposób pozbył się 
niewygodnej sobie kobiety.

nia na mieliźnie French Frigate około 
500 mil na pólnoco w schód od H o­
nolulu.

Władze admiralicji am erykańskiej 
odm aw iają  udzielenia jakichkolwiek in- 
formacyi o przebiegu lotu.

Aeroplan rozbił się  
o czołg.

Sabotażyści hulają w Iraku.
LONDYN. W Mossulu przy lądowa­

niu zderzył się angielski samolot wojsko 
wy z czołgiem. Dwu lotników poniosło 
śmierć, a mechanik i trzeci lotnik, znaj 
dujący się w czołgu, odnieśli rany.

Z Bagdadu donoszą, że dotąd nie rao 
żna jeszcze było wykryć powst ńców i- 
rackich, którzy zestrzelili w piątek an­

gielski samolot wojskowy. Śledztwo bę­
dzie może trwało kilka miesięcy.

Według niepotwierdzonych jeszcze 
wiadomości powstańcy dalej plondrują. 
Słychać, że zerwano tysiące progów ko 
lejowych. Policja iracka przedsięwzięła 
przeciw powstańcom wyprawę i obsadzi 
ła już kilka punktów strategicznych, nie 
napotykając na opór ze strony powstań 
ców.

Z pucybuta — miijonerem.
Wiele lat te m u  wędrow ał poprzez 

n iegościnne , pó łnocne prowincje Kana 
dy młody handlowiec , Willy H om son. 
Pew nego  dnia natrafił na złotą żyłę, 
eksp loatow ał ją przez dłuższy czas i 
wrócił do Chicago już jako  miljoner. 
Tu wybudował sobie w spania łą  willę. 
Liczna służba pilnowała spokoju boga-

zek wiszący nad łóżkiem. „W takim rz 
zie zostaje pan uniwersalnym spadkc 
b iercą całej fortuny wuja-oświadczvl 
notarjusz.

— W mojej kancelarji znajduje sie 
te s tam en t  na mocy którego mr. Horn’ 
son zapisuje całą fortunę w go tó w ce  
pap ierach  wartościowych temu, kto w 
dwa m iesiące po jego śmierci będzie 
jeszcze posiadaczem obrazka Mr. Hom 
so n — dodał notarjusz—-był przeświad­
czony, że tylko przywiązanie mogło 
skłonić kogoś do  przyjęcia i przecho­
wania nie przedstawiającego żadnej 
wartości o b razk a”.

Farbiarnia 
i Pralnia Chemiczna

„BE NETA*
C zęstochow a, B. Joselewicza 11.

vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod K ieru n k iem  absolwenta szKo- 
l y  chem iczno-przem ysłow ej wffar 

sza  w ie  z d łu g o le tn ią  praktyką.

100 prot. p r a a o śE i M o w  w i s i *
Ceny zn aczn ie  zniżone.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

ADAM KRECHOWIECKI,

Najmłodsi...
40 (powieść)

W stał i chodził po pokoju zwolna, 
podczas gdy m arszałek  układał już cały 
pian podróży.

—  P o ju trze— mówił— chciałbym stąd 
wyjechać... po ju trze , to będzie wtorek; 
przenocuję u m arszałka Sędzim ira — 
tam mnie pewno przez  środę za trzy ­
mają. We czwartek zajadę do Żada- 
nówki. na obiad.

Roman za trzym ał s ię  nagle  przed 
ojcem, przykląk ł i biorąc jeg o  rękę, 
do u s t  przycisnął.

— Ojcze — ozwał s ię  — a gdybym 
ja  cię prosił, abyś nie jecha ł?

Mówił to głosem niezwykle wzru­
szonym, k tó ry  mimowolnie podziałał 
na starca .

—  Dlaczego? dlaczego?— powtarzał, 
badawczym wzrokiem patrząc  w twarz 
syna.

Roman głowę pochylił.
—  Rodzice Zeni przy jeżdża ją— szep­

nął— mam różne troski,  kłopoty; nie 
chciałbym, abyśmy się te raz  rozłączali.

M arszałek s łuchał chciwie. Roman 
mówił głosem stłumionym, stępiony 
słuch s ta rca  zaledwie końcówki w yra­
zów chwytał, ale serce  snać domyślało 
się wszystkiego; bez słów ojciec ro zu ­
miał syna.

— A... a — powtarzał zcieha— przy­
jeżdżają, spodziewałem się tego... a to ­
bie synu, ciężko? bardzo ciężko?

Głębokie w estchnien ie podniosło 
pierś s tarca; oburącz chwycił głowę Ro­
mana i do serca przycisnął.

Przez długą chwilę nie nie było s ły ­
chać, tylko eiężki oddeeb, naksz ta łt  
łkania, k tóre drgało w piersi zw artych 
w uśoisku ojca i syna. Nie mówili nic 
do siebie, tylko gdy Roman wychodził, 
m arszałek cisnąć go mocno za rękę ,  
szepnął...

— Zostanę z tobą, zostanę!
Tego wieczora do późna w nocy 

paliło się  światło w pokoju marszałka. 
S tarzec spać nie mógł, Siedząc w fo te ­
lu, modlił się cicho, ze złozonemi na 
piersiach rękami. Po tw arzy wychudłej, 
zoranej zmarszazkami, ściekały cicho, 
bez łkania, łzy których  n ik t nigdy w 
oczach m arszołka n i e  widział, a k tó re  
teraz  w ciszy nocnej i samotności, p ły ­
nęły  swobodnie, jak  najwym owniejsza 
modlitwa za syna i wnuka, te  najdroż 
sze ogniwa, k tó re  s ta rca  jeszcze z ż y ­
ciem łączyły.

Tymczasem Sipaiłło, wyszedłszy od 
p. Romana, podążył w pros t  do oficyn, 
do panny Malickiej. Czuł się w obo­
wiązku podziękować je j  za pośredn ic­
two, a zarazem zawiadomić o re z u l ­
tacie.

Dochodząc, ujrzał światło w oknach 
i zbliżywszy się, spojrzał do w nętrza.

Panna  Marjanna siedziała na krześle, 
tuż przy oknie. Nogi miała oparte  na 
stołeczku, a na kolanach trzym ała  roz- 
w hrtą  swoją książkę do naboźeżstwa- 
Naprzeciw niej, na tapczaniku nizkim, 
sidziała Ola, i pochylona nad książką, 
wskazującym palcem praw ej ręki wo­
dziła po zatłuszczonyeh zczerniałych 
jej kartach, wymawiając głośno, powol­
nie z widoczną odczytane słowa:

Pan Jędrze j s łyszał wyraźnie, jak  
sylabizow&łs:

— Za cznij-cie war-gi mo-je chwa-lić.
Uszom własnym nie wierzył,
— A ona skąd nauczyła się czytać?— 

myślał.
Chwilkę jeszcze sta ł  i widział, jak

panna Malicka z rozprom ienioną tw arzą 
w patrywała się  w Olę i s łuchała je j  
czytania. Czasem, gdy trudność  była 
znaczniejsza, dopomagała je j  pógłosem.

Sipajłło głową kiwał w zdumieniu, 
a w reszcie  wszedł do oficyn i do drzwi 
pawny Malickiej zapukał.

Ola, ujrzawszy pana Jędrze ja ,  ze r­
wała się przestraszona, a panna Malic­
ka powitała go dość uprzejmie.

— Skądże to Pan Bóg o te j  porze 
prowadził?— spytała. — Siadajcie panie 
Jęd rze ju ,  siadajcie!

Sipajłło , za jąwszy miejsce, opowie­
dział w któtkich słowach, co zaszło.

— Ano, to  dobrze— ozwała się  pan­
na Marjanna.— Będzie wam teraz ,  jak  n 
P ana  Bogaa za piecem w te j  Słobodzie.

Ola odeszła w najdalszy ką t pokoju 
i s tam tąd  spoglądała ciekawie na pana 
Jęd rze ja .  Lękała się go jeszcze, ale 
czuła się ju ż  nieco pewniejszą siebie 
niż dawniej. Czułość i pieszczoty pan ­
ny Malickiej ośmielały j ą  z każdym 
dniem więcej, co też  odbijało się na 
je j  tw arzy i w całej postaci. Wzrok 
dawniej chmurny, zwykle posępny, r z u ­
cany z pod czoła, miał te raz  wyraz 
pogodny i łagodny, na usta  wybiegał 
często uśmiech wesoły, tw arzyczka tak 
mizerna przedtem, jaśn ia ła  zdrowiem.

Na widok wszakże pana Jęd rze ja  
wyraz smutku przebieg ł po niej.  Mimo­
wolnie przeszłość niedawna s tanęła  Oli 
w pamięci, jej pobyt w piekarni oksa- 
nióskiej, znęcanie się  Jurka , je j  uc ie­
czka i c h o ro b a . . Chbiała wyjść z po­
koju, ale wspomnienia w dziwny sposób 
przykuwały ją  do miejsce; obecność p. 
Jęd rze ja  była je j  niemiłą, a oczu nie 
mogła oderwać od jego  twarzy, w k tó ­
re j  mimowolnie widziała odbicie rysów 
Jurka. Serce je j biło gwałtownie na 
myśl, że pan Sipajłło może się do niej 
zwrócić i przemówić.

Jakotek, p. Jęd rze j ,  wyraziwszy swą

wdzięczność pannie Malickiej, rozglądnął 
nął się po pokoju i zobaczywszy Olę, 
jąeą  w najciemniejszym zakąeie, rw«:

—  Jak  widzę, panie teo, panna i18' 
r jan n a  te ra z  na nauczycielkę, pw®W 
łaski, wyszła. Ta mała, słyszałem pz* 
drzwi, czyta już jak stara... panie 
Ażem się  zdumiał! .

P ana  Malicka uśmiechnęła 
śnie. Ta pochwała Oli była jej na j 
raz  przyjem ną. ^  j»

— Gdzie tam!—rzekła -  niby w 
uczę? ,. ona sama! Dopatrzy, P J 
i ju ż  czyta!... Pokazałam j 0J r* 
dwa razy litery , a ona ju* ^  
Powiadam ci panie Jędrzeju kl 
dalej, zniżając g los i pochylają ^  
S ipajlle— to cudowne dziecko. ^  
wszystkiego nauczy! Umie ea Jwiete. 
chizm na pamięć... i P,sm0 j Tbyiti« 
opowiedziałam jej i umie! A g J g|e. 
słyszeli jak śpiewa? jak elown • ^ |ję 
dyś sama pani usłyszała i ,D? . „ gli, 
nie mogła. Powiedziałam jej
jaka  j e s t  przemyślna, a P*nl 7ve01c 
p a n .  W ąż .,  k tó ra  po wyjeśd«e W jt|, 
sla nic do roboty niema, m aeSyi. 
rze gra , i kazała mu, by u  ę 
T e raz— dodała podnosząc g*° ocDiej 
cając się  do Ol', k tóra ®o ra f, - *-a*
zaciskała się w ką t pokoju * D*n 
z panem Wążem się  uczyli- Djt. 
Zygmuś przyjedzie, to m uzr njeck*? 
spodziankę. ’ Oa wróci mądry, 
wie, co my potrafimy. „„*«)» 01*, 

— Babciu! babciu! — sz P
Zawsze tak a  dzika oukr t̂p. J ęd rze j— chowa się, jakby _ n,f 

Słowo to, do którego P cZeni8, 
przywiązywał żadnego a a Ol®'
podziałało jak  iskra elektry _ -ąCgot>|J 

Nie namyślając się, Die„„biegła d»; 
sprawy z tego, co czym, J pokoj11' 
g le  s kęts ,  wyszła na śro trt4
stanęła  naprzeciw p. J ę d r z e j  # 
śmiało.
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